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Po l ska  pod zas taw o Ge eg o kap i fału.
Groźne pomruki ni Poznaniu.

Mm

Amerykański kapitał bierze Polskę pod zastaw .
Układ jjrzep inwatlisa min. Fi u 6 Fi aralii.

W A R SZA W A , 24-go sierpnia. (Tel. wl.). 
,,Kurjer Poranny" przymoai pod tyt.: ■
,CAŁĄ POLSKĘ CHCE ÓSEMKA ZA S T A W iC .— 
AKCJA PROW ADZONA JEST ZA POŚREDNIC­
TWEM ŻYDÓW. -  GOLDRERG I HAMERLING 

FAKTORUJA- -  KUCHARSKI PODPISUJE.
telegram z Berlina następująrej treści:

1 W arszawski koresponaent „Yos^ische Ztgt." 
^przesyła swojem u dziennikowi inform acje
0  POŻYCZCF ZAGRANICZNEJ DLA POLSKI.

iKoresp mdent ośw iadcza, że półoficjaine za 
(przeczenie w  sprawie rokowań inin. Kuchar­
skiego o pożyczką w Paryżu polega na zw ykłej 
girze słów . Min. Kucharski nietylko rokował o  

| pożyczką w Paryżu lecz także podpisał w tej
1 rjprawie

PRELIMIN ARYJN Y UKŁAD 
i  wprawdzie nie z rządem francitókim, z  którym 

porozumienia nie osiągną!1 1ecz  
Z  PRZEDSTAWICIELAMI AM k r y KAn Sm .MI 

BANKU MORGANA
zh pośrednictwem  Goldberga i Hamerlinga. 

Układ dotyczy utworzenia

POLSKIEGO BANKU EMISYJNEGO PRZY PO- 
- MOC Y.LAMERYKA OSKIEGO KAPITAŁU.

Kapilal zakładow y iinp. w ynosić 120 mPjonow 
dolarów Z tego jedną szóstą wniesie P. K. 
K. <P., resztą zaś bank Morgipna, "...

(ŹA ZA STA W  POLSKICH "iDOCHODÓW CLO- 
WYCH l MONOPOLU TYTONIOWEGO.

1 1 Korespondent „V oss Z  tg." tza|bua«z£ dalej, 
za warunki są bardzo ciężkie z uwagi na to, 
lże jedną szósta karutału t . j.

SUMĘ 20 MIL JONÓW DOLa R oW MA WNIEŚĆ 
POLSKA,

podczas gdy końcow y hifan,; walut P. K. K. P 
wykazuje ogólny zapas Walut obcych  na 430 
♦miljardów Mp

Do pow yższego doniesienia dodaje „K urjer 
P oranny", że Bank Morgana jest w łaśnie owym, 
bankiem, który pozostaje -

AV ŚCISŁYM STOSUNKU Z KAPITAŁEM NIE- 
........................‘ MIECKIM.

I I I

Ponowne rozruciiy drożYźniaue w Poznaniu
W A R SZA W A , 24-gc> s ie r p n ia .(T e l . wł.). 

> Poznania donoszą  o  bardzo silnych ioz.ru- 
ichach drożyźnianych . Rozruchy rozpoczęły się 
na placu Sapieżyńskim  gdzie rzeznik1 głodną ko­
bietę, która zabrała nawałek itnjesa zranił.'nożem.

TŁUM CHCIAŁ NA MIEJSCU ZLINCZOWAĆ 
RZEŻNIKA,

tak że musiano wezwań policję. Rzeznicy m u­
sieli pozam ykać stragany, iak że już o  godz 
9.30 rano mięsa na m iejscu nie b y ło '

O gbdz U  tej przed poi 'gdy policjanci 
prowadzili aresztowaną kobietę, tłum z a h k o -

w ał poliofahfów. Na alarm przybyło w ięc0 , p o ­
licjantów. Tym czasem  zaś tłum w zrósł do 
ogrom nych rozmiarowe Przeważały kobiety.

POLICJA Z TRUDEM ROZPRO SZYŁA TŁUM.
Skutkiem tych za jść rucli targowy jest bar­

dzo słaby. Towary zostały schowane.
Już kilka dni temu tłum rzucił się na przy­

byłych na targ chłopow i rozrzuci! przyv ie- 
ziou? artykuły.

Zajścia te w skazują, że w gmeżdzia ósemki 
mkiem jest Poznań sytuacja s'aja ' się coraz 
groźniejsza.

l a k  p .  B a j d a  z a p o b i e g a  d r o i y i n : e  ?

Żąd
W A R SZA W A , 24. sierpnia, (AM ). Nad­

zw yczajny komisarjat do  walki z drożyzną u/.y- 
zyskał kredvt 60 m iljardów .marek na mkup 
zboża, celem stworzenia zapasu zboża  i zap o­
biegać d jożyżn ie . Ponieważ- jednąk J wagon

a 120 miljardów na zaftupno zboża?
żyta kosztuje obecnie 400 m iljonów  marek’ k o­
misariat wystąpił do min. skarbu o  nadwyżkę 
kredytu do 120 m iljardów marek. Sprawa la 

.'prawdopodobnie zostanie przychylnie załatwiona 
przez min. skarbu.

Bfl.NKRCTWO MIASTA NIEMIECKIEGO 
BER dJN. 24. sierpnia. (Pat.) MagiUrat mia- 

N* *włąlqu|6cia a ppwoau niemożności ryęjet-

niema swych zoboniązan finansowych ogtosił nie­
wypłacalność,
' j. W w '

tóheł

BUDŻET NA ft 1924 W ZŁOTYCH W H ELACH  
1 Z Ł 0 T Y = 1 0.000 Mp.

W ARSZAW  A, 24- sierpnia. (AW ) .Przegląd 
W ieczorny" donosi, że departament budżetowy 
min. skarbu zajęty jest obecnie zestawieniem 
preliminarza Lud zerowego państwa na r. 1924. 
Ęudżety poszczególnych ministerstw zestawiono 
w podwójnym  schem acie t. j. w m arkach po1, 
bkoch i złotych  , obliczeniow ych, obliczanych 
Iwedług kursu ezerw oow ego rownajacego sie 
10.000 marek za 1 złoty. Budżet ten będzie 
pierwszym , który min. skarbu przedstawi se; 
mówi w przewidzianym, przez konstytucję cza ­
s ie  t. j ,  w  październiku. j ;  ► . , a

, i ; .
MUSSOLŁNi DĄS-P SIĘ NA FRANCJĘ.
Y /A RSZA W A , 24-go smrpnia (Ter. wł.). 

Z Rzymu dbnoszą, że Mussoiim polecił ambasa­
dorowi włoskiemu w  Piryżu wystąpić z zarzutem 
przeciw ostatnie) nocie Franej: do ATiglji. Mię­
dzy innymi W łochy wyrażają zaziwienie, że w 
projektach dotyczących ce l i koleji w  Nąorenji 
Poincare m e Wspomniał nic o udziale W łoch. “

p h z y Dz ia I  CuKRU NA WRZESIEŃ.
W ARSZAW A. 24. sierpnia. (P at) Pisma db  

noszą: Z  ogólnej ilości 460 ■WdgÓnów cukru, przy 
dzielonego na miesiąc wrzesień ogólno Krajowym 
związkom tpożyw czym  i w ydm lom  apvowizaeyi ■ 
nym miast, 30 W agonow na wniosek przedstawi­
cieli spożyw ców nadzw. Komisarz do walk. f, 
drożyzną pozostawi do- swej dyspoeyńji w  celu 
rzucenia ich na rynek w  chwili braku. Pozostaje 
zatem db przyaziału 430 wagonów W  miesiącu 
śierpiiiiu mirsta otrzymały 84 i pól wagorna przy­
działu zasadniczego i 11 wagonów dodatkowego. 
Na miesiąc wrzesień otrzymają 90 wagonów za­
sadniczego przydziału a przydział dodatkowy na­
stąp*'później wedle potrzeby Przyznany przydział 
ma być jeszcze zatwierdzony przez min. spraw 
wewn.

:V i —
; WYZWALAJĄCA SIĘ CHORWACJA.
WIEDEŃ. 24. siebpnia. (Pat.) „N. Fr. Pres 

se '; donosi z  Londynu: Rądrczowi oświadczono 
ze strony otoczenia Bald\viiria i lorda Curzona, że 
oba) ministrowie nie życzą sobie mieszać się dto 
wewnętrznych spiaw JugosiawJi i  z tego uowodii 
nie uważają za wskazane konferować z Raluicztan 
Redaktor naczelny ,T':mesa“  odmówił dwukro­
tnie Radiczewi p rzy jęór go. W edług sprawozda 
•nia posła jugosłowiańskiego w  Londynie, Radicz 
rozpaczą' swrą propagandę w  ten sposób, że wy 
słał db wszystKićn dzienników obszerne pisme 
W  którem pod1! reślił konieczność zupełnego od­
łączenia Kroaeji jcWI Sugosławji i utworzenia z 
niej niezawisłej repuoliki

KRWAWY STREJK W  GRECJI.
ATENY. 24. sierpnia.' (Pat.) Doszło tu db 

starć m iędży. oddziałami wojskowymi a strajkują­
cymi 1 op»—dotyczo-im  robotnikanii. Było 2 zabi­
tych, 7, TBniouyicSr • — - i -• .-w ru t

/
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W  L W I E J  K L A T C E
v W SItiZĄSAJĄCY FILM DRAMATYCZNY W o-ciu  AKTACH

3 cia i OSTATNIA SERJA ARCYDZIEŁA „HUF-AItaN"
M A X 1 7 B I £ I N K A  W  K O P E S B . S T I K

Niecącą wpuścić Szeptyckiego do Lwowa.
fizem wyjaśnia minister Bltłoif.sfii zarządzenie rządu

W ARSZAW A. 24. sierpnia. (Pat.) W  snra- 
<Kvie nieepodziewwiego powrotu metropolity Szep- 
(tyckiego db Polski, którego władze polskie za- 
tozymały na granicy zamieszcza „Gazeta Poran­
na" rozmowę swego w -półp . aoownika z p. mini- 

.strem wyznań rei. i ośw . pubi. Głąbińskim P. 
min. powiedział mięcfzy innymi: Wiadomo, że 
metropolita' wyjechawszy ze Lw ow a za granicę, 
ppowadaii wszędzie politykę przeciw Polsce, przy­
czyni! sfę do popa w i i  rządu Peiruszewicza, zna- 
ińego wroga Polski j rząd1 ten. swubn nazywał. 
>NiespodzieWany wyjazd metropolity z Wiednia 
'•do Polski nastąpił wbrew znanej mu ivo!i rzą- 
iiii p il /ki ego,, a o ile nam wlaćomo, także wbrew 
życzenia Watykanu (?) Nietylko w* interesie po- 

[rządku publicznego, ale także w  interesie powa­
gi Kościoła i godności jego najwyższych dostoj­

n ik ów , irẑ jd! potoki był zmuszony (? )  wstrzy­

ma* podróż metropolity do Lwowa, i udzielić 
mu rady, aby zatrzymał się bądź w  Poznaniu, 
bądź w  innej miejscowo ref jaką wskaże, licząc 
się równocześnie ze stanem jego zdrów ia.

„Kurjer Polski" nie pjchwala wydianycn w 
sprawie metropolity zarządzeń rządu, pi .ze: W ia­
domo, że z ks. metropolitą toczone były roko­
wania o - deklaracje, jaką miałby złozyć, celem 
umożliwienia sobie powrotu db  Kraju. Do poro­
zumienia jednak co  do teks i u deklaracji nie do­
szło, i o  ile nam wiadomo, Stolica Apostolska 
oświadczyła sie w tych w«runk«ch przeciw  wy- 
jusdo i metropolity do Lwowa. Metropolita lw o­
wski rozwinął niewątpliwie - za granicą akcję 
przeciw" intene&um państwa polskiego, skierowa­
ną do  utworzenia samodzielnego' pańuwa ukraiń­
skiego z Galicji wschodniej. :Polityka ks. metro­
polity zbankrutowała doszczętnie. _ ^

BERLIN, 24. sierpnia. (Pat). Kanclerz Stre- 
'semaim w ygłosił rlziś na śniadaniu, wydajne yî a 
jego cześć przez Z jazd niemieckich przemysłów - 
pdw i handlow ców  przemówienie, w kto rem po- 

. w iedział między ijinymj: Rząd nje uważa i?,a. 
.nw-soitą tej o fia r ), ętify ćJ&eSifc g^pod .traW a nie- 
Imle.ftiego zaofiarow ać jako produktywny rasł.aw 
wykonania niosniecfkich zebewiązań reparaayj- 
jnydh. Jeżeli rząd francuski wychodź, szczerze 
iz założeniu, że ma utrzymać pozytywny za- 
'śtaw za dostaw y N iem iec po upływie m oiator- 
ijttm to m ógłby d o jść  do porozum ienia z N iem ­
cam i. Atoli d ro g i ku lemu nie pnożc prowadzto 
przez położenie różnicy m iędzy Nadreują a 
Z agi. Ruhr i Rzeszą niemiecką. Sek.we.stru 
fchoćby częściow ego Zagl.. Ruhr, przywłaszcze- 
ide  kole i nadreństciej, oraz poszczególnych  ko-

Janouh Gelli pozsfoone.
Tylekroć, o d  tak dawna, od lat wspominał 

o swej śmierci — a przyszła n a g le .
‘ ł nagle zupełnie Wypadło pisać to wspo­

mnienie.
W  jakiż sposób w yjaw ić — nekrologów oby­

czajem — w tych słowach, nad łrumną kleco­
nych, dziwny urok tej duszy głębokiej, jukim to­
nem m ówić o  Niej, by dumnej Jej wstydliwości 
nie zadrasnąć i banalnym wyrazem nic urazić?

Dziennikarz i literat, stroniący od' reklamy, 
poeta, zacierający granicę między djapazonem 
•wierszy i życii, człow iek subtelny i delikatnie 
czujący na nadzień, a nie od  święta — to praw­
dziwie zjawisko rzadko i '-oraz rzadziej spoty­
kane.

I jeszcze poeta młody, a bez programu, o b ­
w ożonego z nieznośnym turkotem nu wózku, o- 
krzykiwanym za rydwan, z towarzyszeniem bę­
bna i puzonu — jakież to staroświeckie!

A przecież tak było! W  okresie nieprzy­
jemnie pionierskim, i pseudo - odkryv, czym aróg 
poetyckich Jan Gella śpiewał jak ptak na ga­
łęzi, wierny jednemu program owi: duszy wrażli­
wej na piękno, w sposób na punkcie teorj.; bez­
troski w rytm własnego serca wsłucnany i zda­
jący się mówić do tamtych opracowanych szu­
kaczy pcezji: „Marto, Marto, troszczysz się około 
bardzo wicia, ale jednego potrzebad...

On zaś posiadłał tajemnicę. W  „Muszli i 
pprle", jedynym zbiorze wierszy, wydanym za 
życia, zamknął marzenia swoje i tęsknoty, ślady 
rediejsei mijających i przeczucie śmierci.

i  i majątków Nadrenii i Zagl. Jluhr nie 
możemy uważać *a poJM nyę roiw ią  ia iia kwe- 
ct j1 sćparacifc Dia N iem ców niema roziyiąza.nia 

^kwestii nadień-kiei na drodze m iędzynarodowej, 
Kwestja Nadrenji streszcza 'sią w haśle'fftfamiue*i 
Ren w obrąbie jedhoiiiugu oiństw a  rłtomtoc- 
kie, t). Przyjm uję z zadowoleniem. oświadczenie 
francuskiego prezydenta ministrów, że :parno on 
•zamiarów politycznych, ani anekśji>nish-cznycli.

Jednał: 'zdaniem,'*kanclerza zapewnienie to 
m c >'da się pogodzić z proponowanym i przez 
•Poitiearego sposobamj rozwiązania kwestji od ­
szkodow ań . ' ‘ ■

Pomi.no to wszystko kanclerz ma nadzieję, 
że w" drodze osiągniętego purozumi :n ii najpierw 
między sprzymierzonymi a następnie sprzymierzo­
nych z •Niemcami będzia można znaleźć drogę

„Gzy gdzieś rozkosznie pachną róże,
Czy świat w krwi pławo dg purpurze,
W  jednakim dźwięków bije ton 
Serca m ojego dzwonu- Z gon !"

Dużo miejsca zabrał ten m otyw w  owym 
Zbiorze — tfa! nawet tytuł «a ła»u  cyklów  
„Droga na cmentarz". Dech jesiciw  iruł mtodfe 
kwiaty i warzył wiosnę, a „w  wonnym wietrze 
jej pieśń sw*ą już śpiewał li w :pod". Lecz ra­
dość, czasem smutna, iż o swój śnuerdi w iedżi|ica; 
bywała i pogodha, jasną pogodą, bijącą z głębi 
kryształowej ciucha. Prostolinijna, szczera, bar­
dzo szlachetną w  wyrazie, wystrzegająca się 
wszelkich płększydeł, była ta poezja najdoskonal- 
szem odbiciem  duchowego wnętrza Zmarłego.

W  niej był rdzeń jego istoty. Bo prócz tego 
był zamiłowanym, pełnym temperamentu dzienni­
karzem, bardzo wysoko pojmującym swój zawódj 
był utalentowanym publicystą, o  ozem świadczy 
djarjusz wiojny ukraińskiej „Ruski miesiąc", no­
tujący fkiupulatnie wydarzenia pamiętnego listo­
pad!) — i próbow ał sił na polu dlramatycznem 
(W Teatrze Małym grano jego groteskę p. t.: 
„Kto zostanie p osłem ").1 Miły imtnor i skrzący, 
daleki od  zjadhwości dow cip, swada i rozmach 
cechowały działalność jego w tym zawresis. W iel­
ki unuar i takt niepospolity, serdeczność i uczyn­
ność jednały mu Wiszystkich Człowiek ten, bez 
jadu i żółci, nie miał wrogów . Zawiść, partyj­
ność, intrygę zr.ał tylko z istnienia Za to z bar­
dzo bliska: wieiką,, skrupulatną uczciwość. W  tern 
był nie db przewyższenia — jako publicysta i 
jako człowiek A przy całej dobroci i łatwości 
obejścia miał wvsoką, dumną aażliw osc, nie 
•lznnjącą żadnych ustępstw.

do pogodzenia słusznych żądań państw, będących 
wierzycielami Niemiec. »■

Kanclerz zakonezjł swą mowę, wsKazariiem 
na konieczność utrzymania zasady solidarności 
tn i ędżyn ar odo we j oraz wspólności kulturalnej na­
rodów  Europy, które stoi przed wyborem między 
pokojeirą i (łpzkwitem, a óJpSikiemji chaosem.

Z praktyk rządir Ghjeno-Piasta,
„Ziemią lubelska" puze:
Dowiadujemy się, że na stanowisko Komcn ■ 

danta Policji Państwowej grudu Lublina, delego­
wany jest pristaw 13-go u cząstką guroda War- 
szawjy, gospodin Makowiejew ' Ł’"' ““

Zapytujemy — pisze „Ziem ia lubelska" — 
czy już -w Polsce zabrakło zdleriiońińzowhnych. 
i ivdukowonycn o fice iów ? A .noże pewne sfer) 
rządzące dzis Polską uważają • że na admini­
stracyjne stanowiska konieczni są obiookrajowcy ?

KATASTROFA KOLEJOWA W  LIDZIE.
W A R SZA W A , 24. 8. Przy oajeźckie z Lijjly 

pociąg osobow y nr. 816 w nocy z  22 na 23 bro­
na skutek m ylnego ustawienia zwrotnicy w je­
chał na przygotowaną wielką ilość żw iru nagto- 
iinadzonegio do naprawy mostu, wskutek czego 
wykoleił się. Dwie > osoby zostały zabiie, a 11 
rannych. Parow óz i 5 wagonów zostało u s z k o  

dzonych. ‘

c o r a z  w i ę k s z a  d r o ż y z n a  w  Ń ijEM CdtbH .
: BERLIN, 24. sieipnia. (AW ). O nowej fali 

drożyzny w Niem czech daje pojęcie ostatnio ze ­
stawienie cen : Funt m asła oslatm o 2 m rjony 
mai-eik 'piem., funt margaryny 1 i p ó ł nuljona, 
funt lepszego m ięsa t.;:kzp 1 i pół nuljona, juje 
(jO.OOO, chleb liezkartkowy 400.000

D Z IEN N IK I B A W A R S K IE  P R Z ES T A N Ą  W Y­
CHODZIĆ.

MONACHJUM, 24.: sierpnlfC (AW ). Związek 
wry’daw ców  dzienników bawąrskicli powziął re- 
zolc.cje zamknięcia wszystkich wydawnictw z 
•powodu niem ożności pokryciu z\viąg;;mych z leni 
kosztów , timerucho,mienie wydawnictw mą na- 
fstąpić w  najbHższycli dniach. Z e , względu tia , 
to, że pociągnie to za .sobą wprpgt nieobliczalne 
skutki wydawcy zw rócili się do iząd.u z prośbą, 

przedsię'.vziął w szelk i: środki, któreby za­
pobiegł)' ewentualnemu inebezj>ieczeństv u na­
ruszenia spokoju publicznego.

Pełen incjatywY i encrgji, bardzo ruchliwy i 
czynny, pracował nad mi irę, z gorąuzkuwym po- 
śpiecnem, nie licząc r i; 'z siłami, których eoraz 
więcej zabierała mu iśioroba. Ficał dużo, p rze ­
kładał powieści i poezje Zajęła go zw łnszcza li- 
ryka francuska. Tiómaczył Samainto, Verhaexena, 
Verłaineto i modbsgo obecnie jetaiciytogo. Tłó- 
maczył też Joaonima cifu Bellay, a jak nicienie,' 
z jakiem wyczuciem oryginału, świadczy sonat, 
który lu nrzepisuję

„Szczęsny, kto jak Uliises młodą sw-oje kości 
Niósł 'w dale, gdzie płomienna gnała go  tęsknota, 
Lub po  runo biegł — jeśli ptaed kresem żyvyota 
W  dom powrócił, rozwmgi pełen i mądrości!

Kiedyż krok mój w1 .nodzmnei wioski próg zagości, 
Bym dójrza’ ayir, z  kominow, jak w słońcu chy-

ibotti ?
Kiedy mego obejścia znowu pot nam wrota,
Cn, tak małe ma dla mnie czar nieskończoności0

Milsze nu chaty o jców  pobielane ś.iany,
Kiżli rzymskich pałaców^ marmur neto sany 
I nad ozczeście pobytu tutaj nic mi nie trza.

Od Tytwu stołiroć dboższa mi woara hoża, 
W ieś te o d  Palatynu, a nad powiew  morza 
Czar andegaweńskiego'1 przekładani powietrza .

Jakże wiele wspólnot z twórcą ż przed1 tylu 
•wieków imał Tłómacz, gasnącv w śród łąk i la­
sów1 podlwowskich, ogitń  szczerej DOezii który 
wytlił się i skonał przedwcześnie!

Składamy na Jego trumnę wszystkie kwiaty 
mrącego 'lata i Wczesne, jesieni... L W .
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Trzymiesięczne rządy lUjeGO-Piasta.
nntesi^ezna płaca robotnika równa się wartości jednej pary butów.

Lwów ma opinię najdroższego miasta w Pol- 
see, ale zapewne dlatego ma tak., opinję, że me 
wszyscy wiedzą, o ile gorzej jesr w miastach 
prowincjonalnych. “ takim Przemyślu, Ko­
łomyj i, Stanisławowie, Stryju, w wielu podgór­
skich okolicach ceny naj potrzeb niejsoych arty­
kułów żywności są jeszcze droższe niż we Lwo­
wie. Drożyzna na prowincji tern 1 więcej jest 

zbrodnicza i barbarzyńska, że wedle utartego 
zwyczaju płace robotnicze nie sięgają' tam ani 
połowy płac po wielkich miastach

Dochodzą nas rozpaczliwe wiadomości, że 
zwłaszcza robotnicy nieukwalifikowani dosło­
wnie przymierają głodem.' W  fabrykach wapna, 
kamieniołomach, przy robotazh leśnych, drogo 
wych i t. p. płace robotnicze nie dochodzą na­
wet 30 tysięcy dziennie. A chleb. mąka i sło­
nina są na prowincji znacznie drozsze niż we 
Lwowie.

Jeżeli przerachujemy płacę robotnika w 
markach na pieniądz przedwojenny dojdziemy 
do przerażających cyfr. Płaca robotnika wynosi 
dziennie od 50 halerzy względnie centimów do 
2 i pół koron względnie franków. Wedle bo­
wiem dzisiejszego stanu obcej waluty, do której 
już dawno zastosowali swój towar paskarze 
a nawet ją przekroczyli, za 2 i pół franks mo­
żna kupić 100 tysięcy marek, która ta suma 
jest chyba najniższa, jaką robotnik fukwalitiko- 
wany otrzymuje dziennie. Za 28 dni roboczych 
zarobi tady robotnik miesięcznie w najlepszym 
razie 2 miljony 800 tys. mk., zaś wyzyskiwani 
robotnicy na prowincji 700. tys. lub niewiele 
ponadto.

W e Lwowie kosztuje koszula męska 250 
lys. i wyżej, para buiów od 800 tys, do półtora 
imiljona. Zestawimy z temi cenami płace robo­
tnicze. Robotnik prowincjonaluy kupi za swoją 
miesięczną płacę 3 koszule lab parę lichych 
butów, robotnik z najwyższej kategorji płac 
kupi tych koszul 10, butów do 2 do 3 par.

Czy można przytoczyć bardziej drastyczny 
przykład na udowodnienie, jak wyzyskiwany 
jesr robotnik?

Ani producent ar! kupiec nie obniżył po­
ziomu swego życia, przeciwnie klasa , kapitali­
styczna pozwala sobie na tak zbytkowne życie, 
o jaloem dawniej marzyć nie mogła —  oliarą

PiacyimwwK, muww iwwmCTwwwg w r m if u  ywmyrar

dzisiejszych stosunków — jest wyłączrae klasa 
robotnicza. ,

Ta za miesięczny irud zapracowania para 
butów jest najbardziej wyinownem świadectwem 
nędzy robotniczej, jest zarazem najDardziej re- 
wolucyjną-niepisaną i niemówio.ią odezwą, - by 
raz skończyć z tą nędzą 1

Tymczasem rząd który doprowadził do tegc 
stanu, popieia przemysłowców, udzielając im 
coraz nowych kredytów, popiera producentów, 
paskarzy, a przedziwnie niewrażliwy na groźne 
pomruki ludzi ginących z głodu.

Komedja .hamowania" drożyzny Frztz , p. 
Bajdę doprowadziła ao tego, że z godziny na 
godzinę drożeją artykuły żywności, orgja uas- 
karska rza'eje i mimo, że dolar spada uie za­
nosi się choćby na chwilowe ustalenie cen.' i 

Jako przyczynek do reklamniarskicb opo­
wiadań p. Bajdy o zwalczania drożyznyv przy­

taczamy za „Głosem polskim" następującą wis 
domość pochodzącą jak zapewnia ‘„Głos" ze żió^ 
dla wiarygodnego:

„Pewien piekais w Warszawie skazany zo- 
siał na 3 miljony marek grzywny za . to, żc 
sprzedawał pieczywd po cenach... zbyt niskich. 
Grzywna została uzasadniona motywem, ż« wi­
docznie magazynował mąkę, łktfro mógł się nie 
stosować do cert wytycznyeb, Komisarzowi dro- 
źyźnianemu nie przyszio na myśl, że może 
istnieć piekarz, który chce się zadowolić mniej­
szym zyskiem by mieć większy obrót.

Jeżeli p. Bajda karze jakiegoś wyjątkowego 
piekarza za jego — powiedz? -  uczciwie
’ .iku.lowanie cen, to wszelkie jego _urządzenie" 
będą tylko świstkiem papieru, które lekceważyć 
bedą paskarze.

Przykład ukarania wyjątkowego piekarza 
za jego rzetelność będzie wodą na młyn hołoty 
paskującej a robotnik za miesięczną płacę nie 
kupi już i pary butów. ' ę. f

Stan taki może się skończyć nieoczekiwaną 
zgoła katastrofą dla tych któiym się zdaje, ż« 
stoją na pewnym giuncie. 

mu mummmmmmmmmmmmmmmn w
jYiinjochodsrrj.

Co to jesr lewica polska?
Lewica polska zdaniem „Gazety Warsz.“- • 

jest to sojusz zmasonizowanych konserwatystów 
z masońskimi radykałami i żydami '

Siły le zmomlizowały się po to, aby .oDsa- 
dzić Polskę własnym masońskim rządem".

„Faktem jest — powiada staruszka W ar­
szawska — że nie było dotąd w Polsce n:e- 
podległej po wojnie innej walki wewnętrznej, 
jak tylko walka masontrji z kadrami stron­
nictw narodowych.

Kadrami, zwanymi lewicą, dyryguje maso- 
ucrja, a nią siły tajemne mocarstwa anoni­
mowego, poproslu żydowskie. Walka toczy się 
o byt Poiski, choć wciągnięci do spisku Po­
lacy o tern nie zawsze wiedzą. Walczono Z na- 
ITli nerrzod, aby nie było Polski, potem — żeby 
była mata, teraz żeby była słaba i zastawała 
w rękach masoneiji międzynarodowej." '

Z tycb słów „Gazety Wursz “ jasno można 
wyrozumieć, że to lewica' polska Polski nie 
chciała i nie chce. Zapewne dla sportu i na 
złość „obozowi narodowemu" lewica polska 
knuła, spiskowała przeciw zaborcom, znacząc^

ś*lady swych czynów krwią i wygnaniem, i to 
właśnie w tym czasie, kiedy „stery narodowe4 
przez usta Dmowskiego oświadczały, że „sU^ą 
przy carze bez zastrzeżeń", bo to dla Polaków 
miało być zbawienne.

O Polskę, o jej wielkość i siłę walczył je­
dynie „obóz narodowy", właśnie ten sam, co 
stał przy carze bez zastrzeieó i co czaru wojny 
ua klęczkach dziękował w. księciu Mikołajów, 
za obietnicę zjednoczenia Polski pod berłem cara 
Na to są dokumenty i dokumentami stwierdzisz, 
jak to obóz narodowy już po ogłoszeniu przez 
samozwańczą lewicę niepodległości Polski zabie­
gał u możDyck, by nie uznawali samozwańczego 
rządu z Piłsudskim na czele, skoro w Paryżu 
czeka nr objęcie władzy w Polsce „Komite* 
narodowy". To miała być prawdziwa Polska, 
a nie jakaś tam masońska.

Pocóż ty, lewico polska, fałszujesz prawdę, 
skoro ciebie przy budowie i umacnianiu Poisk1 
nie było? Narażasz się niepotrzebnie na nieprzy­
jemne epitety jak „hołota jurgieltników" i t. p 
Walczyłaś z „obozem narodowym" aby Polski 
nie było, więc teraz siedź cicho a nie opowia­
daj historji o trąbach jerychońskich

t lP lO N  SINCLAIR.

1 0 0 °/ o
H i b t o r  ,j a p a  t r  j  o t y.

Tta^czyła z angielskiego 

dr. FELI CJA NOSSIG.

(Ciąg; dalszy.).

Piotr czytał te wiadtmośri i przewidywał 
burzliwą ruzmowę z przełożonym. Nie wicie jed­
nak troszczył się o  to — cos znacznie wtażiniej- 
szego zdarzyło się prze*1 kilku minutami. Posła­
niec przyniósł mu liit, który czytał z biciem 
serca:

„Dobrze, czekaj pan na mnie dziś o  godzi­
nie drugiej w' poczekalni domu towarowego Gug- 
genheima. Lecz ba m iłość boską, zapomnij pan, 
ze istniała kiedyś jakaś JNell Doolin. Życzliwa 
Edyta Eustace-'.

Piotr wziął najlepsze swe uoranie, to samo, 
# jakie nosił podczas pożycia z siomianą wdbwą, 

i przybył na schadlzkę o  godzinę wcześniej. Na­
reszcie przyszła Neli. była  tak- ubiiana, że tw 
pierwszy rzut oka można było poznać, iż  osuba, 
nosząca te suknie, żyje \V najlepszem towarzy­
stwie i me liczy się z kosztami. Neli rozmawia­
jąc, ogląda,a się bezustannie, oświadczając, że' 
ten Ted1 Gnothers, młodzieniec z twarzą buldoga, 
jest strasznym człowiekiem, nigdy bowiem nic 
można się o d  mego uwolnić, ponieważ przez cały 
dżień nie ma nic do cz j niema

Piotr m e byłby wybrał poczekalni wie]kiego

domu towarowego jako miejsca, gdzie mógł dać 
wyważ swoim uczuciom, lecz nic dało się to zmie­
nić. Powiedział N.ell, że ją kocha, że nigdy nic 
będzie mógi kochać innej kobiety, że zarobił dużo 
pieniędzy i stoi już na wysokim szczeblu drabiny 
powodzenia. Neli me wyśmiała go tak, jak to 
czy tuła w  świętym Jirnjambo; Piotr nie był już 
biednym Kuchcikiem., lecz przyzwoitym panem, 
otoczonym przyfem „.iciekawiającą tajemnicą. Neli 
dopytywała się, jakie ma zajęcie, lecz Piotr od­
parł, iż nie wolno mu niczego zaradzić, jest to 
ogromnie ważna tajemnica i musiał ziożyc przy­
sięgę, ze będzie m. czał. Były to czasy niemieckich 
szpiegów' i rzucania bomb, czasy, gdy cesarz, 
królowie i car zalewa Amerykę skarbami, czasy 
kontraktów rządowych i tajnych układów han­
dlowych, kiedy w halacn hotelowych codziennie 
zdobywano i tracono majątki. Tem łatwiej Neli 
mogła wierzyć w istnienie prawdziwej tajemnicy, 
że zaś była kobietą, usiłowała natychmiist od- 
gadhąć ją.

Nie prosiła wcale Piotra, aby tę tajemnicę 
odkryt, pozwoliła ' mu tylko m ówić, kierowała 
w taktowny sposób rozmowa i dowóed „i a la się 
wnet, ze Piotr z wielu najniebezpieczniejszymi 
czerwonymi jest na stopie poufałej, że znane mu 
są wszystkie szczegóły procesu Goobera, nawet 
nazwiska wielkich przemysłowców, którzy oiia- 
rowali miljon, ażeby Goobera powiesić. N di zli­
czyła dwa a dwa, doszła do  rezultatu cztery i  
z  nienacka powiedziała to Piotrowi. Piotr za­
milkł z przerażenia, a potem wielce zmięszany 
w yznał jej całą prawdę, opowiedział o wszyst- 
Ki.h swoich przygodach, czynacn i planach — 
zamilczał tylko tm zody z małą Jennie i słomianą 
wdówka. Oj ow ’ actał o  sumach, którt zarob ił,'i

spodziewał się jeszcze zarobić, mówił o Uaok 
mannie, pokazał Neli gazetę z portretem młodego 
milionera i . je g o  szkoły.

— Ładny mężczyzna — rzeKła Neli, — Do­
prawdy, że to hańba...

— Jak to pani rozumie? — zapytał FiuU* 
zdumiony 1— Czy to możliwe, iżby Neli sympa­
tyzowała z czerwonym i9

— Myślę o  jem, — odrzekła — że on jeden 
byłby panu więcej przyniósł, niż wszystko inne 
razem wziąwszy

Neli była kobietą, umysł jej in teresow i się 
praktyczną stroną rzeczy.

— Słuchaj pan, panie Piotrze — rzt-kła — 
daje się pan wyzyskiwać przez agentów, oni za­
rabiają ogromne sumy, i  dla pana przygada za- 
ledw if napnvek. Musi pan mieć kogoś, ktoby się 
o  pana troszczył.

1 'Serce Piotra uradowało się.
— Czy pani chciałaby to uczynić? — za­

wołał. * —
— Ted przeszkadza mi \vó wszystkiem, onby 

mnie i panu głow y pourywał, gdyby wiedział, 
że jestom tu z panem. Spróbuję jednak uwolnić 
się. Potem zastanowię się nad pańskim proble­
mem. Nie przyrzekam nic, ale w każdym razi i 
pomogę panu, ażeby ten Mn GLney i Guffey i 
inni dłużej pana nie oszukiwali.

Ośv iadezyłe jeszcze, ze mus* mieć trochę (cza­
su, aby się namyślić, że lnusi się dowiedzieć o 
niektórych agentach — widocznie znała kilku 
z nich. Nazajutrz miała się z Piotrem zejść w 
miejskim parku. Piotr przyrzekł, że stawi Się po 
południu w  cznaczonem miejscu. .

<C. <*, u.).

' i .
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k jŁ fłR T L a R  Ttł'ATRV MiEJSh. W E  LW O W IE : 
Sobota o  g. 7-3< „Judyta", dramat w 5 akt. Hebbla. 
Niedziela j g. 730 „Judyta".
Poniedziałek c  g. 730 „Judyta*.
Wtorek o g 7 30 .Judyta".
Środa o e 7 30 .Roztwór prof. Pytla* (pożegnalny 

występ K Justiana).
' REPERTUAR TEa TRU MAŁEGO, Gr™łecka 2 b :

jobotj 25. sierpnia c 7 30 T^agedja dz.eci*. 
Niedziela o g. 7 30 „Tragcdja dzieci*. ■ 
t ijniedziaiel i g. T3ft „Musisz być moją", tarsa- 
\ /torek o g ‘ -30 „Musisz być moj,,“ .
Środa o g. 730 .Musisz być moją".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, u) Słoaeczna:
Teatr do koń.a sierpnia zamknięty.

- U i ■ 0 *w» <■—* '
' TEATR feYQ. dyr. S. M. Jagtóteńska U ,

Sobota o godz. 330 .Pieniądz, miłość i hańba* 
u g. i 30 „Motuerstwo czy samobójstwo?"

Niedziela o g. 7'30 .Morderstwo czy samobójstwo?*

JUBILEUSZOWY KONC ERT CH. WOLFSTHM A 
odludzie się w niedzielę 26.. Uerpnia o u 30 popęiuu. 
w pawilonie teatr, przy ul. Jagiellońskie.' 11 

—
ruuK Zhts j a NA GELLI. Wczoraj popołudniu 

odbył się pogrzeb przedwcześni* zmarłego lite- 
frate i icLflienmkarza Jana Gelli, w1 którym to smu­
tnym obrzędzie wzięli udfeifl roozina, przyja-i iele 
i znajomi zmartego Gdy zwłok*' zmarłego wynie­
siono z krypty OO Bernardynów, przemówił imie­
niem Koła literatów* p. Jędrkiewiez, zaś w imieniu 
cLiemukarzy p. Roiie. Ciepia promienie słońc: 
kończącego się Tata opromień, afy smutny obrzęd  
składania zwłok na wieczny odpoczynek, miłe­
go  di aha piacow ników  na wardtej niwiej lite­
rackiej i dzienniKarsKiej.

KSIĘGI OBROTU dlla przedsiębiorstw* han- 
Idlowydh i przemysłowych wszelkiej kategorii we­
dle roz. Minist. Skartyu z n n a  18. VII. 1923 d/o 
Dabjvia wi drukami Ignacego JarjjEra, Lw ów , 
ul Sykstuska 1. 33. 855—2

,.JUDYTA". Dziś, t. j. Iw* sobLLy i iw dni na­
stępne wystawia Teatr W ielki wspaniałe dlzL 
to Hebbla, w  którem “nskom ici ąrtyśr* W ysocka 
i  Sosnowski mają ogromne pole do wykazania 
sw‘egt> 'n iepospolitego kunsztu aktorsl ego W  
przedstawieniu bierze udział oonadto kilkadzie­
siąt osób. Reżyseruje W ysocka, która od! szere­
gu dni placu je nad dziełem Hebbla. Dwa tak świe­
tne nazwiska jak Wy^ockp i  Spsnowsk.' same m ó­
wią za siebie, tak, że z góry można przewidzieć 
duży sukces.

. „MUSISZ BYC MOJĄ". Poniedziałkowa pre­
miera w  Teatrze M ałym  zapowiada się ,świe­
tnie. Znakomita ta farsa ottzym a bardzo starań 
ną oprawę i świetną obsadę. Reżyser ja spoczywa 
w  wytrawnych rękach Rasińskiego. Publiczność 
p ra p  s: ereg diii będzie mogła baw ić się znako­
mici *.

KAZIMiERZ JUSTIAN, który niebawem o- 
puszcza Lw ów . wystąp; jeszcze tylko dwa razy 
w „Tragedji azieci" oraz raz w  „Roztworze prof. 
Pytla" na swym wieczorze pożegnalnym, w  śro­
dę, 29. b, m.

W PISY do dziennych Szkół Zawodom ych 
(ślusarstwo artystyczne i budowlane, rzeźba de­
koracyjna i malarstwo dekoracyjne oraz stolar­
stwo), odbędą się w dniach od' 27 do  29 sidmma 
włącznie, w godz. od 9 — 13.

Dyrekcja państw1. Szkoły przemysłowej 
Wte Lwowie.

CENY ZBOŻA. Wczoraj na giełdzie zbożo­
wej ceny zboż^ miały i&ncfencję lokko- zwyżkową. 
100 kg. nszenicy placon.j 820.000, zyta 385.000, 
owsa *140 000 mk.

KURSY W ALUT I AKCJI PRZEMYSŁO­
WYCH. Wczoraj obca  wkłuty z razu miały ten­
dencje Zwyżkową, która nasiennie osłabła. Akcje 

rzemysłówfc po kilkudniowej „baissie" miały jcn- 
_.:ncje lekko- zwyżkową.

W  Zurychu płacono wczoraj miarkę polską 
0.0023, markę niem. 0.00l»i25, kor. aust. 0.067 i 
7/8. W  wolnych obrotacn we Lw ow ie wczoraj 
płacono: dolary do 262.000, leje za tysiąc do
1,080.000, ker czeskie db 7 .500, kor. austr. do

i _____________________________ _____ _____________ „DZIENNIK LTJDOWS" r.... t S— . ■ ■ —
3.60, fr. franc. db  14.500, f. szterl. db 1,150.000 
marek. - ^  '  ■“ * -

Na giełdzie oficjalnej t>łacunu. dol-acy 265.000. 
kor. czeskie 7.900, czeki i przekazy na marki 
niem. 0.0t>25, f  szter' 1,198.000, fr. franc. 14.150, 
kor austr 3.78 mk

Akcje przemysłowe płacono: Chodbrów
1,125.000, Cegielski 165 tys., Ćmielów 235, Gafota 
40 Oikos 71, Parowozy 140, Pezet 68, Polska 
Nafta 1*0, Połsk. to w*, bud'. 90, RakLzawa 570, 
Siersza elektr. 70. ' Siersza góra 125, T esp .' 1 
mil. 325.000, Zieleniewski 1,675.000 mk

MAuĄ DOŚĆ GOTÓWKI I DOLARÓW Na 
■czarnej giełdzie wczoraj policjanci w  czasie re­
wizji znaleźli przy Salomonie Szwagrze 1( db- 
larów, zaś przy Rubinie Moldauerze 10 idba. i 15 
rachunków nieostemplowanych. Przy Henocliu 
SchadiUze znaleziono weksel na 20 milionów ma­
rek nienależycie osL.nplowbny. Dolary, rachun- 
1-iii i weksel zdeponowano w  policji.

MĄŻ MARNOTRAWNY. Ewa K.us, w łaści­
cielka skiepu corzenmsgo przy ul. Kordeckiego 1. 
5. rloniosła poheji, że mąż jej Michał W ostatnim 
czasie stał się ,^x»ari*otr*iwnym", traci pieniądze 
w* podbjizanych towarzystwach, przyczem grozi 
jej i córce, a swbjej pasierbicy, zastrze eniem, 
lub przebiciem nożem. Wieczorem, 23. b. m. w y­
mieniony zabrał donoszącej i jej córce koszto­
wności, wartości 37 n„ .onów  poczem  całą noc 
jeździł dorożką w  towarzystwie dw óch „pawe- 
nek" po  miaśjdift i po olacu Targów  W sch ^ n icb  
Kłusow a prosiła policję o odebranie odl męża za­
branych kosztowności

ZAZNAJOMIŁ SIĘ Z  LW OW SKIMI SPRY­
CIARZAMI. Piotr Kapitan, z  Dźwinogrouu pow. 
bo-breckiego Ibmosł policji, że na pl. Strzelec­
kim niejaki Jan Czarnecki wyrwał mu ż rąk 450 
tys. mk., któłic 011 otrzymał za sprzedane ł}0 kg. 
pszenicy, przyczem oskarżony czynnie go zniewa­
żył." ćzu/necki sprow adzony na poheję podał, że 
ma koncesję na pro wadzenie ulicznej gry w  kostki. 
Gospodir* ów próbując „szczęścia" w  grze prze­
grał swe pieniądzu, lecz notem chw ycił je ptrze- 
moeą i usiłował zbiedz. Przy Czarneckim nie 
znaleziono owych 450 tys., gt% ż podlał o-n je 
swym znajomym. Świadkowie zajścia z iznali. że 
Kapitar rzeczywiście grał w kostki. Gdy Kapitan 
wyszed1] z inspekcji policyjnej znajomy Czarnec­
kiego Michał Den es chwycił g o  za rękę i chciał 
go  wciągnąć na uhcę Źródlaną/ aby tam z nim, 
załatwić swe ..porachunki", jego zaś kolagti 
Franciszek Misio, począł1 bić Kapitan3 po głowie. 
Na krzyk napadniętego przytrzyma- j Denesa i 
MLia i wlraz z Czauieckim zaniknięto ich w  a- 
itsztach policymydli.

7AMACH SAMOBÓJCZY. Apołonja M, po­
kojówka w hotelu „C ity" wczoraj zrana popeł­
niła zam&Ui sam ołojczy przez wypicie dłużej do­
zy kwasu solnego. Pogotowie rąt. po udzieleniu 
jej pomocy od!wiozk> ją do szpitala. Powodu za- 
naclri 'lamoLójczego nie ustalono. Prawdopodo­

bnie cięzkis warunki' życia soOT^odbwaly ją  A 
tego  desperackiego kroku. • -

Z  POGOTOWIA RATUNKOWEGO Agniesz­
ka Łuczkicwtct^, t Lea Pflastar, zgłosiły się ze zia- 
manerni rękami. Aleksandra Jakubnezka poką­
sał dotkliwie pies puszczony samopas. Udzielo­
no im pomocy.

KRADZIEŻ Z  WŁAMANIEM W  URZĘ­
DZIE CLOWYM. Na dworcu głównym, w  w ym ie­
nionym urzędzie* jak to Dodawaliśmy, w  rocy 
rozbito kasę ogniotrwałą, z której skradz;ono 500 
tys. marek. Poprzedhiego dnia kasjer tego urzędu 
p. T., przesłał dlo głównej kasy około 50 milionów 
marek. Gmach tegc urz du. gdzie również mie­
ści się kast zagraniczna, w* nocy ma bramy o- 
twiarte i zupełnie nic jest strzeżony Po dokona­
nej kradzieży w  dalszym Uągu nie zamykają 
dlrzwi i nikt nie strzeże tych kas przed włama­
niem.

KRW AW E PORACHUNKI PODMIEJSKIE. 
W czoraj w ieczór na w ozie przywieziono dó Po­
gotowia ratunkowego Klemensa Trojanowskiego, 
Tobotnika z ciirożdżarai za rogatką zamurstynow- 
ską zamieszkałego na Hołosku W ielkim. Troja­
nowski miał bagnetem p^zebLą pi:rś, przyczem 
duży płat d Iuc  wyszedł na zewnątrz. Udzielono 
mu pom ocy, poczem W etanie groźnym odwieziono 
go dlc szpitala. Rodzimo zraniom gp  zeiznała, iż

baacia Jan 1 W ładysław  JanLzynowie v.i[a|z z Ja­
nem Szemczyszynem, synowie gospouiarzy z H o ło s - , 
ka przedwiczoraj napadli na Trojanowskiego i  k5!?ż- ’ 
ko go pobili. W czoraj znów" ci sami napadli 
g o , i przebili bagnetem

■ Właiutze bezpieczeństwa zapewne zarząuzą 
śledztwo w tej sprawie.

KRADNĄ Z  POD RĘKI. Eugeniusz Buanz 
kierownik firmy* Ditmara, dbinósł policji, że 6. 
b. m. w  dlrudze do- W arszawy w przedziale II. 
kl. -na dworcu glównyni, skradziono mu walizę, 
zawierającą 14 milionów marek, bieliznę, i różni- 
przedmioty, wartości 6 milionów marek, i bilans 
-aciiunkowy firmy. -W  chwili, gdjy RUanz spo- 
stozegl kradlziez ruszył pociąg, w obec togo po- 
sz kocio w ,.ny wróciwszy dojneró- w  tych dniach d:> 
Lwrowa zgłosił w  policji swą stratę. '
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‘ : JÓZEF PIŁSUDSKI. G G. NARUTOWICZU. 
Buokenala broszura marszałka PUsudskiegj, wi 
zwięzłym skrócie dbje historję tragicznych dlii 
gruu-niowych 1 lYypadków poprzedzających tra­
giczną śmierć pierwszego prezydenta Polski. Na 
tle niezdrowej atmosfery, zatrutej miazmatam? en­
deckiej roboty wichrzy-.iełskiej, - zarysocwuja się 
plastycznie postać G. Narutow-i-cza. Krieżkę w i­
nien przeczytać, kto interesuje się żyoiem po- 
litycznem 1 społt^znem. Książka jest do nabycia 
wi księgarni luesowej przy ul. Szajnochy

Juczne,

* W Y S T A W A  POLSKICH PRODUKTÓW  NA­
FTO W YCH  W  FI \ LANDJI, Na wystaw.e prze 
m ysiowej w Hels.ngsforsie urząuzony został 
przez Spółkę Naftową „P olnaft" specjalny pa­
wilon, w którym  eksponow ano produkty nalto- 
wc w beczkach i słojach oraz fotografie p o l­
skich kopalń i rafineryj. W zw.ązku z tem 
prasa finlandzka zamieściła przychylne wzm ian­
ki i dłuższe artykuły o  naszym przemyśle uaf- 
towem.

GLOS RADIO SŁYSZANY Z ODLEGŁOŚCI i 
7,000 MIL AN GfELSiilAH. Okręt am erykański , 
„Fstern Glade" pizebyw ający w pooiiżu  wy- 
orzeży południow ej Auslraiji, doniósł do W a ­
szyngtonu, że słyszy głos, w ysiany ze stacji ra­
diotelegraficznej w Annapobs, położonej w po­
bliżu W aszyngtonu, czyli oddalonej 7.000 mil.

}{omuriikaty. L
X  SEKCJA OŚW . Z  AB. Z. Z. K. składh

serdeczne podziękowanie kol. Tab.rkowi Stani­
sławowi, za ofiarowali'e 90 sztuk ks'ąkeu dla
biblioteki Z. Z. K

O K R Ę G G W K A '
SpW ziP^ ^  pracowników kc!.

we Lwowie i jej sklepy na prowincji 
s p r z e d a je  559

swoim członKom, rożnego roczai'!

Mt, irfiily tekstylne, nrstc- 
ihe ubrania t unninte (

n a  R A T Y  m i e s i n E ^ e .
D e ^ r Ł y s f y c a e n c  ambulatorium
k o l e j o w e  j  r o b o t i i i P C a ć e

KęirzyńsKiego 21 j Szkolą Konarskiego 
30? CENY ZNIŻONE -  Ord. 9 - 1 1
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M f M ;  i  p o d w y ż k i .
Z posiedzenia Rady miejskiej.

G dy' z  początkiem  bieżącego roku Rada 
ca uchwalała puawie co m iesiąc zacią­

ganie pożyczki w  w ysokości 300—500 m iljonów 
na wydatki administracyjne, uważano pow szech­

n ie , że iiniasto stoi nad przepaścią i ze nigfdy 
nie zdoła  d o jść  do równowagi finansowej W obec 
kolosalnych długów , jakiKuii zostało obciążone. 

ICoż dopiero mów id o  pożyczkach obecnych. 
Za czasów  „b łogosław ion ych 11 rządów narodo­
wych miasto na opłatę sw ych funkcjonałjuszów  

(pożycza już n iiljardy! "
Na wstępie w czorajszego posiedzenia, któ- 

f+ĄUan przew odniczył prez. Neumann, uchwalono 
w m yśl referatu r. Felsztyna zaciągnąć w  P. 
K. P. pożyczkę na wydatki bieżące w  w y so ­

k o ś c i  3 imiljąrdów Mp.
Przy tej sposobności p. prcz. Neumann za ­

znaczył, że szumnie rozgłaszane w  dziennikach 
wiadom ości o  kredytach rządow ych dla miast 
nie znalazły dotąd, przynajmniej w obec Lw ow a 
realizacji. Lw ów  bowiem, od  rządu n ic jeszcze 

“nie dostał. Zaciągnięcie tej wysokiej pożyczki 
'trel i wal ono.

Z  kolei r. dr. Porutyński referował b[j.ećwą 
podwyżki o,plat w odociągow y cli. Referent p ro ­
p onow ał, by optatę za wodę, pobierana w edług 
(Wodomierza podw yższyć z 4000 Mp. na 8000 
marek za metr sześć., zaś opłaty w odociągow e 
<od mieszkań w tym samym, procencie z tą róż 
nicą, Je zloty polski ma ..w ynosić 30.000 Mp. 
a nie 15.000, juk dotychczas. Opłaty izft wodo 

1 mierz obow iązyw ać mają od  1. sierpnia, zaś 
inne opłaty od 1. października.

Przeciw  podw yżce przemawiali r. Rucker 
'Pi tow. Majewski, który żądał przejścia do  po- 
ć? rządku dziennego nad tym, projektem. ,

Po dłuższej dyskusji uchwalono wniosek re 
ferenta.

Z  kolei w m yśl wniosku dr. Kuckera p od ­
niesiono opłaty gmi.ine od trunków, alkolioló 
w ych  Ido w ysokości 30 proc. od  opłat rządowych.

Sprawę regulacji uh Pełczyńskiej od roczo ­
no w celu przeprowadzenia ug >dv z wlaści- 

' h • , I-ciel a. mi grantów.

Ml

Spółka p. Korfantego l aferzystą wiedeńskim.
Taiemnieay udział rządu w pertraktacjach o przemysł yornosłąski.

Kim jest p. Bosel?

Austrji, dodamy, ze Bosel liczy obecnie 32 lat".
1 Tak się przedstawiaj], interesy p. Korfantego, 

który jest czo łow ą  osobistością  Cii jeny. Pieski 
„R ozw o ju " krzyczą: precz z żydam i! a wódz 
i orędownik tej poiżal się Boże! „idei* ■ wy- 
sprzedaje naj .większe ’ jbogiadwc 'Polski ży ­
dom . ' K
ł U i a W H R n H M H B M M B a i Ol

M ilczał p. Korfanty, m ilczał i rząd fpolski,, 
gdy prasa lewipowa szeroko rozpisyw ała się 

So perfraktacjach tego w zbogaconego „aięzia 
•opatj^znościowegp" reakcji z rekinami kapitia- 
(1 i stycznymi N iem iec i Austrji .^areszcie  raczył 
'się odezw ać’ p. Korfanty i w „ Rzeczypospoii- 
,)k j“  udziela wyjaśnień, jak te jego układy z 
tobcym kapitałem się przedstawiają. W ypiera 

' się tedy p. Korfanty, jakoby go (Cośkolw iek }ą- 
uczy ło  ze btinnesam, przyznaje natomiast, że ,z 
yRoselem, owszem  prowadził układy,' że one 
będą dla Polski korzystne. Oto, c o  to tern pisze 'p. 
K orfanty: 1

,Stinnes poraź pierw szy usiłow ał wtargnąć

l
z pv W rtinmiamicńi dow iedziałem  sio, że p. 
IWciumann znaczną część swych r.kcyj sprzedał 
finansiście austrju.ckie.imi p. Boselowi. Podczas 
m ojego pobytu w Marjenbadzie p. Boset zw ró­
c i !  się do  mnie o  konw encję W sprawach Buty 
Królewskiej i Laury. Obowiązkiem (? )  moim 
ibyłio rozm ow ę -z p. Boselam przepływb&etó. 
P. Bosei posiada dzisiaj najpow ażniejszy pa­
kiet akcyj Huty 'Królewskiej i Laury' i <*ł niego 
jsalóży w wielkim stopniu ukształtowanie się 
(stosunków w tern, Towarzystwie i utwierdzenie 
tam, w pływ ów  polskich.

Oprócz tego p Bosei wszoHl do nasfzogo 
przem ysłu naftow ego," nabywając poważny pa­

dło Polski, gdy ubiegał a y  o ,  eksploatację ^ ie t  akciyj ,Tow. „d ą b row a ", dając uprzednim,
puszczy  Białowieskiej. Stinnes zdohaf wtargnąć 
ina G. Śląsk i usfidowió się fw Katowickie n Tow. 
'Akoyjnem, które ma bardzo ładne pokłady węgła 

mi huty żelaza Tak samo uzyska! Stinnes wpływ 
w H ub de Bismarcka w  Hajdukach, jednej z n a j­
lepszych stalowni na kontynencie europejskim,“ .

Dalej p. Korfanty opowiada, jak to p. Stin­
nes dostał sio na G. Śląsk polski przez uieja. 
kiego Fliekaii, który zrazu swe udziały chciał 
■"sprzedać Boselowi ż W iedni:*, lecz ostatecznie 
lepszą tianzakcję zrobił ze Stinneseni.

yjNicbaweim, ip. Stinnes część  kupionych akcyj 
dvcih przedsiębiorstw odrazu sprzedał swoim  
jpom ocrikom , jak Castiglioniemu, oczyw iście  nie 
ze  stratą* miówi p. Korfanty. A d alej -ciągnie: 

„Niezby t dawno temu, oba przedsiębiorstwa 
Stinr.osa i* Fii, ka'a zw róciły  się do naszych 
ipaństwowych instyłucyf finansowych o poważne 
Ckredy ty. W porozumieniu z organami rządowem i 
odpow iedziałem  (?), żo rząd polski żadnych 
udogodnień nie m oże daw ać przedsiębiorstwom , 
,'w których dominują w pływ y tstinnesa, Flicka 
i t. p .“  1 ■

P. Korfanty zabawił się tedy w  pośrednika 
Vniędzy Stinnesem a rządem, ch oć niewiadom o, 

kto go do tego iip-owniżnił, bo po,zatem, że p. 
Korfanty jest. posłem  i w zbogaconym  na n a iw ­
ności ludzkiej człowiekiem,, żadnych specjalnych 
urzędów' nie dzierży.

A jak p . Korfanty przyszddł do  (Znajomości 
te B oselcm ? Posłuchajmy^' co o  tein opow iada: 

„Tłhsko 80 proc. akcyj Huty Królewskiej 
i Lr.un posiadał do niedawna o . Weiumann, 
Wielki liam tlarz w ęglowy z Ujściu nad Labą, 
obyw atel (izedtoslowacki. Dyrektorem, general- 
hytra zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury 
był do  niedawna wszeclimeniiiec Hiiger. Zabie­
gałem  o usunięcie p. Jlilgera i tiz jęd  moim ża­
bi,-gum, p. Hiiger został ostatecznie usunięty. 

Podczas |tn,oicdi rokowań w tych sprawach

ieh właścicieloną Francuzom w zamian za nie 
akcję „Unkui-Rankn". Nic w ięc dziwnego, że 
z p. Boselem  rozmawiam, bo jest to pop.rostu 
jobowiązkiem  obyv. ate,Kki.n(?!)*‘ .

„O  dalszych nowych planach i zamierzę 
niach tradno m i m ów ić".

Z  wyjaśnień p. Korfantego mę wynika, w ca ­
le, zęby p. Bosej nie był w  bliskich stosunkach 
ze Stinnesem, a już wprost za naiw ność jeżeli 
nie za cynizm  nw ażąę należy zapewnienie p. 

^Korfantego, że od p. Bosala zależy ulw ierdzenie 
w pływ ów  polskich w Hucie' Królewskiej i Ląury 
o CK) w rofcowaniacn „zabrfga." p . Korfanty.
• , O p Roslu, który będzie utwierdzał w p ły­
w y  polskie w przemyśle górnośląskim ? podaje. 
„N aprzód" bliższe rafornymje

„P . Bosel, żyd, pochodzący z Czerniow iec, 
był przed wojna pomocnikiem handlowym w e fir­
mie towarów' manufakturnyeh we Wiediuu na 
Franz Josefs - Kai. Z  początkiem Wojny. został 
na małą skalę dostawcą wojennym, został wyrekla- 
muwany, a ponieważ umiał „pozyskać"' sobi 3 za­
ufanie Wrlład'z wojskowych, poruczyło mu mini­
sterstwo wojny skuo towarow włóknistych dla 
armji. Tu rozwinął B^sel swe zdblnośu w  ten 
sposób, że w  chwali upadku Austrji oceniano ma­
jątek jego na oko'no 150 piilionów franków szw 
które ulokował wT ca łośń  w  bankach zagranicz­
nych

Po upadku Austrji zaczął Bosel dalej żerować 
na ruinach, otwbrzył we Wiedniu wirfki oank 
pod1 firmą S. Bosel, zakupił większość akcii Union 
Banku i został dyrektorem tegoż wielkiego han 
ku i uchodzu obecnie obok osławionego Cisti- 
gliom ego za jednego z najbogatszych lud. i Au- 
strj . v

Dla charakierys.yki tego bądlż co  bąd'ż nie­
zw ykłego człowieka, który był przed1 8-nuu laty 
nędzarzem, a dziś panem największego koncernu 
Węglowego i jcdńym z nai1Jogatszy''h ludzi w

Najśw ieższa ,,R o ta ‘ ‘  sndeoji.
W yw ozim  z  ziemi, skąd nasz rón: 
Słoninę, jaja, zb o ż e ..
Ach to paskarski, luby truci1!...
Tak nam dOpomóż B o ż e  "

Niech PoL k w1 kraju z głodu 
Milsze nam są... dolary,
Niechaj się cała Polska ulrze,
Że mamy ich bez miary! *

Z  patrjotyzma wrzeszczym w glos.
.,Po sw oje swrój do sw ego", ł*
Lecz gdy zabrzęczy cudlzy trzos,
Robimy coś innego

Sprzeoajem jemu grunta, aom, 
InyTentarz martwy, żywy,
Furda nam wówczas przekleństw grom, 
Któż na grosz nie \vl eż liw y ! ?..

] »
Drożyzna wszystkim ściska brzuch,
Choć nam śię źle nie dzieje!...
Niech przeto żyje p a s k c .r o  ^ c h ! . . .
Endiek się zawsze śmieje.

r> i'

Ty pracowniku z glodlu giń',
Bo wtas i tak za waele; ■
Ważnieiszym dla nas w yw óz świn 
I tym podobne cele.

A jeśli tak „p o iżą da m " role...
Polską, bogatym krajem —
Zakryj" ją... nieszczęścia miok,
Śmierci się stanie rajełn!

Wiec koitfjarzy.
Zgromadzenie sprawozdawcze prezeoa ZZK 

tow. posta Kury łowicza,' otdbędtzie się dnia 25 
b. n.. w  sobotę, w sali Kinc „Grażyna" ul. Leona 
S'ipi :hy, o  godz. 3.3(1 po południu. Na porządku 
dziennym 4) Ustawa uposażeniowa a słanowis- 
ko niektórych stronnictw1 w Sejmie i Związków 
Zawodowych. 2) Dyskusja nad referatem.

Zarząd Kota Z. Z. K 
a B H H H B U B H a H B D B D B H H B H i

3" ki a j a i ze świata.
3MIF.RĆ TROjGA DZIECI Z POWODU Z A ­

TRUCIA. Przed kilku dhiami, jak podcliśm y, po­
sterunkowy Staw'arz w  nocy ziialazł leżącą na 
ulicy Gródeckiej, Agnieszkę Miśkiewic?, którą Po­
gotowie ratunkowe od*w ozło do szpitala. Znaj ■ 
duje się ona na oddziale chorób epidemicznych. 
Zeznała ona, iż gospodarz u którego' ona słu­
żyła Anton’ Rokoeik, w* Zaksza„ie , paw. gródec 
kiego, przyniósł kilka kilogramów mięsa w olow e­
go, kłore pc ugotowaniu Rokitik nie jad?. Żona 
jego zjadła tylko nieco roaołu, rmęao zaś zjadły 
troje dzieci Rokicikóuł i Miskier fcz, którzy za­
raz p o  tem zachorowały, Dnia 20. b. m. zmarła 
pierwsza 22- letnia Anna, córka Rokicików, w 
kilka godzin później 14- letni syn Jóżef. Trzecią 
chorą córkę 7- 'etnią Józefę, oraz M iskiew oz 
chciał odw ieźć do szpitala w e Lwcv ie. W droaze 
iuż przed rogatką Gródeckr Józefa skonała na 
rękach ojca, .vabee tego w rócił on ze zwłokami 
zmarłej do domu, zaś M; śkiewieżowej polec’ ’ u- 
d'ac sie pieszo do szpitala. Wymieniona zaledwie 
uszła kilkanaście kroków padła zemdlona na zie- 
(mtię i/v\ tym stanie znalazł ja posterunkowy. Po­
licja o  wypadkach śmierci dzieci R októków  po­
wiadomiła prokuratorję państwa, w  udu zatządze- 
nia śledztwu w tej sprawie.

Czytajcie „D7itnnik luiSowyS



„DZIENNIK LUDOWY'" Nr. 193

szeninj,a
pracow ników , na kosztownym  dzisiaj r.msie dla 
Wszystkich — a jednak iak ogro;mme trudno

lialagap węgłowy w Dyrekcji kolti we Lwowie.
W ęgiel dja pracowników' kolejowych w e , pragnącym i naicszcie dostać węgiel, zabiim capia 

t,w ow ie nie przestaje byd w dalszyim ti^gh przed j jego podskoczy znowu o  kilkadziesiąt tysięcy, 
miotem ich najw iekszego utrapieniu. Postaramy o to  nad wyraz smutne obrazki z gospo­
się to ponownie wykazać ku ewentualnemu za- rdarki węglowej w łwowskiem, kolejnictwie. Od 
interesowaniu się tą sprawą miarodajnych czyn- adja jsię to i na interesie Jlu'żby t na kies: 
•pików, a chociażby nawet sarniego prezesa lw o w ­
skiej Dyrekcji kolejowej, p. Barwdcza. W  okrc- 
rio bowiem  wypoczy nkowych urlopów — zdaje 
się — popuściło się jeszcze bardziej wodze d o ­
w olności gospodarki i manipulacji z poborem  
iwegjlo, o czerń p. prezes Borwioz Jatwo może 
nie wiedzieć. | • ■

Otóż weźmy dla przykładu rzecz taką- Od 
ii -go db 21-go  b. m. dostarczono |na plac sprze 
dazy w-ęgla ogółem  77 wagonów  czy ji przecięt­
nie 770 ton węgla „S iersza" łub „Jaw orzno1', 
ia ponad 16 wag. w ięc 160 ton  w ęgla górnoślą­
skiego. R zecz naturalna, że na górnośląski w ę ­
giel za niskie są progi robocjarza Jub przecięt­
nego urzędnika — dlatego też rządząca 'się 
na placu sprzedaży, niczem szara gęś. jakaś 

‘m ocno pewna ciebie m ew asta , dyryguje natych- 
miasl każdy z górnośląskim  węglem dostawiony 
•wagon „n a  auto". „N a auto"* zaś iznaczy, iż 
'rzeczon y  węgiel rozw ezie  auto ergr ze wełniane 
pomiędzy dygnitarzy kolejow ych, a „gros  zw y­
czajnych śmiertelników kole jarzy poczeka na 
błoto albo miał., sierszański czy  jaworznicki.

■ Ale tym czasem  stale niestety brakuje tegc . 
błota i mia.hr. W- trzech przecież tygodniach 
sierpnia dostaw iono zaledw ie 770 ton ow ego 

(„W yborow ego" mateijaJu opałow ego, czy i! z 
,pośród kuku tysięcy kolejarzy we Lw ow ie |mogló 
nobtać jedynie 770-ciu po jednej tonie. A  co zro- 
lii reszta pracowników — zw łaszcza, że ludzie 
mają w tym kierunku niem ałe zaległości, po­
nieważ brak węgla dla kolejarzy we Lw ow ie da- 
.ćuje się od dawn^ i jettjjjijaftiotnie chronicznie ch o ­
robliwym objaw em  lwowskiej Dyrekcji kolejo 
w e j??  Będą w dalszym  ciągu chodzili codzien ­
nie, tygodniami i miesiącami na plac sprzedaży 
węgla, azehy się przekonać, czy węgiel nadszedł 
i Lak stale tracili drogi czas Irlla służby i dla 
dom u! A jeśli przypadkiem nadejdą jcrlenf— dwa 
w agony z węglem, na. jak panicznyjltłołc narażają 
s ię  ci ludzje w nadzieji, iż uda się w ydobyć 
-tonę węgla przed innymi „ryw alam i", rów nież

o  uźdiow iem e pod tyim względem  stosunków-.
Chcielibyśmy oszczędzić p. prezesowi Bnr- 

w iczow i powVższych uwag, lecz — na miły Bóg 
dotychczasow y bałagan węglowy w nieskoń- 

(czoność trwać nie powinien. Osobliwie jednak 
zależy ogółow i pracowników kolejowych na w y­
daniu narządzenia, w  myśl którego nie potrze 
bowaliby dopłacać do podniesionej ceny węgla, 
o  file z braku węglja. nie Jnaog go pobrać, co jf.sl 
wszakze na porządku dziennym.

I I I .  T a r ^ i  W s c b n d n i e .

GusuiL Z RUMUNJI
Polska Radła Narodowa W W ielkiej Kr.mun" 

organizuje pod egidą konsulatu polskiego w 
Czerniony~acn wycieczkę na III. T a rg it Wscti o- 
dhie W dlmach* 8 i 9 września b. r.

PO ALGIER ZF I KALKUCIE EGIPT I KONSTAN­
TYNOPOL.

„  Towarzystwo handlowe „General Import Meir- 
chan" z siedzibą w1 Aleksandrji, zw róci'o  się db 
Zarządu Targów  Wschodnich z pro sną o po­
średnictwo w nawiązaniu stosunków hanulowych 
z przemysłem polskim. ' " 1 I

„G. I. M ." zaopatruje Egipt W artykuły spor­
towe, orzytwy, perfumy, cukier, mleko, kanayzy, 
wódki i likiery, wody mineralne, nąpoje bezalko- 
hoiiczne, szkło, naczynia kuchenne, maszyny db 
prania, meran^kę, 'maszyny db pisania, przyDory 
elektrotechniczne i t. p.

Rów noicześnie zawiadamia filia konsiaotyuu- 
politańska To w. „Mi asoii Suisse" o  prz/jeździe 
jej reprezentanta na otwarcie Targów W scho- 
dlnich, celem zapoznania się z rynkiem polskim 

W yżej wymienione Tow arzystwo interesuje 
się^ specjalnie eksportem naszego przemysłu w łó­
kienniczego i zapewnia o  wielkich możliwościach 
zbytu tekstylnych towarów polskich na rynku tu­
reckim.

SOWIECKIE PRZEDSTAWICIELSTWO HAN1- 
DLOWE NA III. TAKGACH WSCHODNICH

Przedstawicielstwo handlowe repuh“ik au- 
wieckich w Polsce zawiadomiło Zarząd Targów 
Wschodnich, że jak w1 latach poprzednich iak i 
obecnie odwiedzi z rami nia swego rządu wysta­
wę III. Targów W schodnich celem osiągnięcia

bezpośredniego kontaktu z -wystawcamf i eWehti 
alnego poczynienia zakupów 1 -

W  skład1 delegacji sowieckiego przedstawi­
cielstwa wejdą szef mis;', p. Fedbrow, kierownik 
oddziału ekonomicznego i reprezentant kijow­
skiego jarmarku kontraktowego p. M.ehał Błock 
i przedstaw n i cl rosyjskiej agencji telegraficznej. 
PIĄTA KASA BILETOWA TARGÓW WSCHO­

DNICH
/. powodu silnego popytu na karty wstępu o- 

tWorzono prócz wym: emonych we w c z o r a ,szych 
dziennikach piątą klasę biletową Targów W scho­
dnich w  sklepie firmy w O p u szan sk i ' i Sauczej 
przy ul. Hetmańskiej.
ULGI m  KOLEJACH WŁOSKICH DLA UCZE­

STNIKÓW TARGÓW WSCHiODN
• W  ślad' ze Cztchosłowtacją i Rumunją, żawia 

dom ilo ostatnio Generalna Dyrekcja włoskich ko- 
leji państwowych Zarząd Targów Wschoamch o 
przyznaniu przemysłowcom i handlowcom w ło ­
skim, biorąrym udział w TII. Targach Wseho- 
dnich ulg kolejowych, analogicznych do ulg pra­
ktykowanych przy Targach i wystawach w ło­
skich. Korzystać z mch mogą wszyscy przemy­
słow cy i handlowcy włoscy zaproszeni przez Dy­
rekcję Targów* 'Wschoantch od 25. sierpnia do 
30. września b. r. I .

III IIIHI — Ml II IIP

W ZROST KOSZTÓW (UTRZYMANIA W NIEM­
CZECH.

1 BERLIN, 23 sierpnia (Pat). No illlit kóśztow 
Utrzymania, w Niemczech w ynosi w ed łu g , ob li­
czeń Państw. Urzęd. Stat. 753.753 co  w porów- 
haniu z poprzednim, tygodniem  (436.235) wy- 
hosi 72 i p ó ł procent.

j . »  " B l j K " " *  **I ** iiM S T b T ~  '

W Stryju.
W łócząc się po  kraju z  odczytami, przyjeż- 

dlżrim do Shyja (oczywiście nie-rodzunego). Dali 
mi adtres: Piekarnia robotnicza, tow* śucharski, 
ul. Ruskę

Me — i. pytam:
— Przepraszam, gdzie tu jest ulica Ruska?
— A to pan pójdzie prosto — notem na 

prawo...
Szedfcm prosto, potem na prawo i znowu 

pytam i słyszę odpowiedź: :
— Prosto i na praw*o.
Ściany okiejone afiszami o odczyciti, a u g ó ­

ry widnieje napis:
„Z  powodii odmówienia sali przez Sokoła — 

odczyt odbędzie się w* Narodhym Domu".
Pokazują nd ulicę Ruską. Tabliczki z na­

pisem nie ma. Szukam piekarni Na tej ulicy 
dbmy ni? mają numerów, ale piekarnię znaleić 
można. Skoro jakut na Syberji, jadąc na po low a­
nie o  3000 kilometrów* od  swej jurty, umawia się 
z przyjacielem, że spotkają się w* tern miejscu, 
gdzie w zeszłym roku ryczała czarna krowa — 
i trafiają, to ozemużbym ja nie miał trafie do 
piekarni, założonej przez towarzysza Morauzety­
skie go w Stryju. Oczywiście* trafiam.

— Jest tow. Sucharski?
Oczywiście jest — i przyjmuje mnie jako 

podrożnego według wszelkich zasad rzyipskich, 
katolickich, polskLh i towarzysKich, opowiadając 
o  Stryju.

.Stryj, zatem, spalony do ona przed 30 Ja­
ty, skłaoa się z Polaków, Żydów', Ukraińców. Ży­
dów jest najwięcej. A wśród Polaków większość 
stanowią kolejarze. Organizacja niezła. Mamy 
piekarnię, dzieło Moraczewskiego, którego Stryj 
kocha i szanuje, |ako .(bratanka", mając doń chro­

ni zna pretensję o  to, że go Zdradza na rzecz 
innych miast, które w  liczbie 22 teraz właśnie 
objeżdża ze słowem poselskiem.

Stiyj ma oprócz M oraczewskiego posłów : 
endeckiego, żydowskiego i ukraińskiego. Najbar­
dziej szanowany jest. rzecz proste, pierwszy pre­
zydent ministrów* naszej Rzeczypospolitej.

— Pokazać W am fbtugrafję Moraczewskie- 
go z przed1 kilku lat? — pyta gospodarz i po­
kazuje mi podobiznę pepeesowskiago Jędrzeja.

— Patrzcie, tak wyglądał... A teraz się ze­
starzał w  ostatnich czasach, zwłaszcza po stra­
cie syna, który zginął na wojnie...

I tu mi ono w iadh tow. Sucharski o  tern, jak 
Stryj jest dumny z Moraczewskiego, którego sza­
nują i poważają nawet przeciwnicy, •ceniąc w  
nim światły u ./ysł, roztropność polityczną i spra­
wiedliwość sądu. ;

■ — Żeby tylko częściej db nas przyjeżdżał — 
wtedy nie mielibyśmy inu nic do (zarzucenia.

Gidli - gadu — i dowiaduję :.ię, że „Dziennik 
Ludow y" jest tu chętnie czytany. „Robotnik" nie 
dociera, t. j. przychodzi jako „spóźniony" — 
więc nie ma popytu. Oczywiście szmatkowe ku- 
rjerki mają wZięciej jak wszędzie, gdzie Pospól­
stwo łaknie senzacp, nożów w brzuchu, pilników 
w* łokciu i sztyletów w sercu. Przychodzimy dt 
przekonania, że pisma,socjalistyczne powinny być 
„ciekawuej" redagowane, czyli poza częścią po­
ważnie teoretyczną, polityczną, społeczną — mu­
szą mitec więcej żywych wiadomości, któreby 
zmuszały do czytania nawet nie-soejalistów. Roz­
mówca mój poi iadb:

; — Jak tylko w: „Dzienniku Ludowym " ukaże 
się jakiś żywszy artykuł — to pismo jest rozchwy­
tywane naw et przez naszych pi zeeiwników.

Idziemy na odczyt. Szukam mankietów1, które 
znikły z kanapy, 'niczem kamfora. Co u licha! 
Cuda się dzieją i* w takim Stryju, czy co  ? Szu- 

| kam ja, szuka żona tow. Sucharskiego. Nie ma...

-  — T o już Wiem! — orzeka gospodyni domu. 
— Mąż musiał w łożyć wasze zamiast swoich... 
On taki jesi roztrzepaniec, że nigdy nie wie, gdzie 
,oo fna... Nie ma czasu na obiad. W iecznie lata 
na zebrąni i. C:ągle ma posiedzenia. Jest człon­
kiem conajmmej 10-ciu instytucji,

Taką skargę niejeonokrotnie słyszałem od żon 
społeczników, obarczonych nadmierną pracą par­
tyjną, zawodową, kooperacyjną — a zaniedbują­
cych żony swoje wraz z dobytkiem prywatnym.

Idziemy ulicą D ronolycką d'o Naroanego Do­
mu. Gdzieniegdzie afisze o  odczycie pozdzierano.

— T o  endecy .zdzierał:, prowadząc zaciętą 
agitację'

Jeden z Ukraińców1 powiada db m rie:
— Daliśmy wam salę na odczyt. Ale co  mie­

liśmy agitacji przeciwko temu! Przychodzili do 
nas i mówili „T oz :o  bolszcw.eki odczyt bę­
dzie !" '

Na ścianach widać resztki atiszów filozofa 
W incentego Lutosławskiego z Wilna (brat księ­
dza) i posła ŁańcucMego który ponoć przema­
wiał całiuem różow o, nie puszczając zbytnio far­
by na czerw ono. ' /

Narodhy Dom ma piękna salę. Zbudowano 
go dzięk; energji słynnego działacza ukraińskie­
go Oieśnicioego, który wiele pracy w łożył w 
dzieło tworzenia polsko - ukraińskiej przyjaźni.

Odczyt. Mówię o  Piłsudskim, rozszerzając 
powtarzany itemat w miarę ostatnich posunięć 
samego Piłsudskiego. Słuchacze m oi: robotnicy, 
część inteligencji, młodtież, wojskowi Słuchają. 
Czują. ,

Po odczycie mówimy o potrzebie: ujęcia ak- 
cu odczytowe, w pewien program. W szyscy pi wy­
znają, że jest to konieczność, że robota kultura) 
(W> - (oiświitowm daje więcej, niż wiecowanie z nie- 
odłącznem „precz" lub ..niech żyje" i t d. W  re­
zultacie przyrzekam Stryjowi kolejny ooezyl o  
rewolucji rosyjskiej...
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Sooota o g. 3-s0 popor

obraz z życia w 4 aktach

Sobota i niedziela o g, 7’30 wiecz, 
^ B B S C i T i n a i  L,

i H 7
obraz z życia w 3 aktach

Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch .KAHANE“ ulica Jagiellońska U, od godz. 6-tej przy kasie teatru.

J a k  w o l f t i o  u ' ąi r « u ^ c . &  ?

Jak czytamy w łódzkiej piasie, p rz t«u d n i- 
,vzaej kom isji do badania kosztów utrzymania 
w fcoazi inspektor pracy W yrzykow ski, otrzy­
m ał instrukcję z głów nego urzędu statystyczne­
go, w jaki sposób należy obecnie obliczać k o­
szta utrzymania. ,

W edlag  otrzym anych instrukcj komisja po­
winna obliczać przeciętne ceny w porów nyw a­
nym półm iesięcznym  okresii (przeciętne ceny 
z lb  dni) z przeciętnem. cenam i w poprzednim 
półm iesięcznym  okresie (przeciętne ceny z 15 —  
16 dni).

Porównaniu ulegaią nie Krańcowe tygodnie 
iw ócn  okresów, lecz '■ate okresy. Ponadto w pro­
wadza się do obliczeń odzież, bieliznę i obuwie, 
według norm , stosowanych przez komisję 
g ło\ #ą . Ceny odzieży, bielizny i obuw ia , na­
leży brać z ostatnich tygodn i porów nyw anych 
okesów. *

W szystkie kuszta, tak ja k  dawniej, sprowa­
dza się do wydatków  dziennych.

Przy obliczeniach należy brać pod uwagę 
następująeą tabelkę:

Pallo jesienne męskie na sześć lat, garnitur 
yetniauy męski na pięć lat, ubranie roDocze 

jbjęskie na jeden rok, palto dam saie na sześć 
lak suknia damska wełniana na pięć lat, ubranie 

.kobiece codzienne na jeden rok, koszula męska 
z gorsem ba jeden m iesiąc, kamasze męsKie 
chrom ow e czarne trzy pary na rok i zelówki 
męskie trzy pary na rok.

Jako przykład obliczenia służyć może obuwie. 
N onna obuw ia wynosi trzy pary kamaszy 

męskich i ilość ta reprezentuje w ogóle wydatek 
na obuw ie całej rodziny, dlatego nie uwzględnia 
się obuw ia damskiego: to samo dotyczy i koszuL 

Cena obuw ia w pierwszej połow ie sierpnia 
(ostatni tydzień) równa się 1 mil.fonów i marek,

W  pogawędce dowiaduję się ciekawych rze 
czy o  nastrojach ukraińskich. Otóż pieniążki z 
Berlina plyna dlo Galicji Wschodniej — rzeką 
ca tą. Pp. Petruszewicz i Kost' Lewicki me za­
sypiają gruszek w  popiele. Agitacja przeciw Pol­
sce wre. Studfenci, opłacam przez „trudów Ików“ , 
leżdźą p o *  wsiach. Rozwożą wieści, że .wojna 
wisi w powietrzu i że wojna ta da niepodległość 

Rtatsifioni, któiym  każą liczy ć na Rosję. „Chlibó- 
t©by“  wraz z ks Ilkowem, obrzucanym zgnitem> 
jatami, m e są popularni. Ks. Ilkó\J idżie na ende­
ckim pasku, w  nadżieji, że zostanie greka - or­
miańskim „biskupem".

WiadOmoścu te świadczą wyraźnie, że czas 
najwyższy, aby lewica polste pomyślała o poro- 
Eieniemu sij z ^lemckracją ukraińską.

Przejeżdżając .przez Przemyśl w7* drodze db 
Stryja, spotkałem całą paczkę naszych działaczy 
„przemyślnych". I o to  to w. Siegman pokazał nu 
u'rę listów z różnych filii pepeesow^skich, które 

'kłócą sie © pierwszeństwo w ieców  Moraczew- 
skiego. Każdy ćhće mieć Mor aczewsk i eg o v eze- 
śniej od! innych. Jeden z  listów1 grozi Centrali 
przemyski:j temi słow y:

„Jeżeli w y nas lekceważycie — to i my was 
bęctiemy lekceważyć

Mam db zagotowania , scenkę" rodzajową. 
Przed1 dworcem kolejowrym  w  Przemyślu zebrał 
się tłum. Cóż takiego? Oto policjant aresztował 
kogoś, kto ośmielił się ostentacyjnie pić piwo 
tvt bufet ie stacyjnym. Aresztował 1 — zaczął go 
boksować w imię zasady, że niezdrowy duch 
hiusi być w  niezdlrowem ciele. Z  tiumu w o Jano 
Bić nie wolno! Ale mimo to policjanci nie prze­
stawali trzeźwić podchmi clonego piwosza.

Czyż to policja tylko pięści posiiaa do wpr- 
Htia zasad moralności?

Tauńusz Wtenlawa-Długoszowski.

d zitu u j k o iit  obu rtiu rcjwrra się 1 ,000.000:36u —  
2.740. '

Catunek towaru bierze się, średni, noszony 
przeważnie przez warstwy pracujące. W  tym 
celu wyznreza się 10— 15 m agazynów dla ( sta­
łego badania cen poszczególnych artykułów.

.Jeżeli raz jeden ustali się ceny, to w na­
stępnych okresach m ożna zasadniczo badać 
wzrost procentowy tych artykułów  i ten spósób 
ustalać się będzie cenę każdego z nich, uwzglę­
dniając naturalnie najczęstsze rzeczywiste ceny. 
Jest to jedynie m ożliwe postępowanie wówczas, 
ieżeii n it m ożna ściśle określić gatunku i cha­
rakteru każdego towaru < ±

Szczególne trudności przedstawia palto je ­
sienne, którego w pewnych sezonach niema 
w sprzedaży. W  tym wypadku ustala się, o ile 
procent podniosła się w ogóle odzioż męska 
w danym  okresie i o ten procent powiększa się 
poprzednio już przyjętą cenę palta. 
BSBBSBBSHnSBSBI

}(omuni\aty.
X  BACZNOŚĆ PRACOWNICY BUDOWLANI! 

W  niedzielę, dnia 26. b. m, o  godz. 10. przed 
południem, w sali przy ul. Cłow y 1. 6, otiDędne 
się Poufne Zgromadzenie, na którem przemawiać 
Dędźie poseł toW. Hausrcer. Porządek dzienny: 
Sprawa drożyzny a obecna Sjtuacja. Jawcie się 
jak najliczniej

X  U RO CZYM Y OBCHOD ku uczczeniu pa­
mięci ©olegiycn legionistów z Borysławia i 
dziewiątej rocznicy wymarszu w  pole ;l-szej bo- 
rysławskiej kompanji strzeleckiej odbęazte się d. 
26 sierpnia o  g>d!z. 7 wieczoiem  w sali „Sokola" 
Program obchodu: 1 Słowo wstępne: poset Mo- 
raczewiski. 2. Odczyt p. t. „Narodziny Legjonów ": 
red. T ,d . W ieniawa Długoszowski. 3- Deklama­
cje, 4. Koncert muzyki wojskowej. Bilet wstępu 
dla jeonej osoby 15.000 mk.
Stowarzyszanie b. Legjotńsłów i Związek Strze­

lecki w Borysławiu.

3  ruchu robo iniczego.
§ BACZNOŚĆ DOZORCY DOMÓW! W nie­

dzielę, 26./ sierpnia b. r., odbędzie się w  sali stów. 
„P rac?" Rynek 1. 8., o  godz. 3.30 popołudniu, 
zgromadzenie z  następującym poi zadkiem dzien­
nym :

1) Sprawa organizacji dozorców  domowych,
2) Sprawa nlezalatwionej ankiety,
3) W nioski. 1 '

Zarfąjd! Związku „Praca".
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY SPEDYCYJNI! 

W  niedLwelę, dhia 26 sierpnia b. r. o- godz. T2. 
w1 poludlnie, odbędzie się Zgromadzenie rob. spe­
dycyjnych w  sali wtosnej, Rynek! 1. 8. I. p. Na po­
rządku dziennym sprawa cennikowa. 1

ZairZąd Sekcji roni spęd.
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY MŁYNARSCY 

tmnow AKelto-adh, Thom i i „Marji Heleny", ,W 
łiiedzielę, dnia 26-go hm,. c godz. (3-ciej po ppł. 
w sa’ i własnej, Rynek 1. 29. odbędzie się W łlne 
Zebranie.

porządek dzienny:
1. Sprawa organizacji.
2. Drożyzna a zarobki robotników młynar­

skich. ; i
3. Sprawia bezrobotnych robotników,
4. W moski.

—3 Bogusławski sekr. okr.
§ BACZNOŚĆ BLACHARZE! Z powodu nie 

dojścia do porozumienia z majstrami wybuchł 
20. !b. m. strejk we wszystkich lw ow skich bfa- 
charniach. Należy przeto omijać Lwów, aż db od­
wołania. .

Snkcta blachiarzy.

p a r ty jn e ,

■ * BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE I TO W AkZY
3ZKI W  ZBARAŻU! Zgromadzenie PPS. odbę 
dzie sie w  niedzielę, dnia 26. sierpnia 1923 r.
0  godz. 2 popoł z  następującym porządkiem 
obf3dł: 1) Referat o  sytuacji politycznej, 2) Za­
łożenie orgenizacj1 miejscowej PPS. 3) W ybory 
Zarządu. 4) Wnioski i zapytania. Referować bę 
dzie tow. Karmoł.

Robctnicy jawie e si? hcznie.
* ZGROMADZENIA SPRAWOZDAWCZE 

tow. posła  M oraczewskiego otlbędą się dnia: 
*26-gb Borysław7; 27-go Stebnik; 28-fefO Drohc 
b y cz ; 29-go Turka; 30-go Sanok, 31 -jgoKrosno.

* ZGR0MAD7ENIA SPRAWOZDAWCZE 
tow71. posła Smulikowskiego odbędą się: 2 wrze­
śnia — Kleparów; 3-go Lewandówka; 4Jgo Sy ■ 
gniówka; 16-go Sckal; 18-go Wumiki; 23-go Jąv- 
w'orów Salv przygotować i energicznie zaaigi- 
towŁĆ! " 'X .

■; *  WIECE I ZGROMrtDZENiA KOLEJARZA 
oahędą się: 26-go w Rawie Ru.-kiej; 26-go w Stryju 
27-go w Kraoiien; 30-gc w Rozwadowie; 31-go 
wi Przewrorsku; 1 -go września w  Jarosławiu; 
3-go w Drobooyczu; 6-gc w Złoczow ie; 7-go 
w Tarnopolu; 8-gc w Podwotoczyskach. Refe­
rować będzie wiceprezes Z. 2 . K. z Warszawy' 
tow. Maksariiin i wiceprezes Z. Z. K. tow. Bu 
czyk. ro rzą iek  cifeienny: Ustawa uposażeniowa
1 emerytalna pracowników państwowych i ko 
lejarzy. — a stanowisko stronnictw : sejmowych 
i związKów. W ezw ać na zgromauzema wszystkich 
kolejarzy bez względu . na przynależność dlo 
związku! 1

*  ZGROMADZENIE SPRAW OZDAW CZE 
tow . pos. lyuryłow iczaodbędzie się: 26 go w Ra­
wie Ruskiej z porządkien* dziennym: Obecna sy­
tuacje polityczna i gospodtreza. W zywa się ko 
mitety miejscowe do przegotowania sali i euer-
gicznej agitacji. 4

A od(.OSZEfill.
1

A

Ili
1 fO f  p r z y j m i e

Fabryka Krawiecka Maiopoiskiego 
Zakładu Odzieży

Lwów, ulica Szpitaloa L. i.
Zgłoszenia pr/yjntuje kierownik fabryki co­

dziennie od godz. 8— 12 i 1—5,

MWRS TAiŃCÓW dla początkujących i dla kółek zait.-. 
“  kniętych rozpoczyna RaAB Sykstuska 23. wp.sy 
codziennie / 38—4

DNIA n  oIFRPN.A 3. k sm-adzionb PIOTROWI, 
GARGASOWI na Bani koiowskiej v Borysławiu 

książeczkę wojskową wydaną przy komisji kontrcl «j' 
8. marca b. r„ którą m książeczkę tenże unieważnia. 857-3

POTRZEBNY aPARATOW. dc obsługi rektyfikato- 
row. Pierwsze Małopol. Towarzystwo ancyjne rafi- 

nerji spirytusu, Lwów, Bogdanowka. 37—1

PRAKTYKANTA do pokoju śniadankowego, poszu­
kuje ATLAS, Rynek 45 40—1

S PŁAWIŃSKI jAN unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową. RS«—i858-1

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 17
As C f  U li! 1 D 7 ' Ŝ sundaijusz szpitala powŝ echn.
Hi \ 1 U Hf U A /  Lwdw> S ,w acW el °  *i uaprlłeciwill* ił l  II U H  11L głównej poczty — Leczenie plam.
brodawek, włosów elektroliz,' l lampą kvra.rnową

żpecjaiiata cnordk wenerycznych i skórnych 789
b. Sekund, szpit. wuea '.wow., 
ordynuje oa *—10, 12-1, 3—6, 

w niedzielę 9 — 1
Lw ów, Asnyk1 1 (rog Pańskiej)

c p o R i m  leczy ̂ a ii* '-•vjo.li.w tSb 43

Dr. FRISCH ulicą. Walowa U-



„DZIENNIK. LUDOWY)”  1 Nr. 1W3 i

■ l u r t a w n y  i d e t a j l i r z n y  | )  a  6 f

s  ■ ± £ 5  ^ r Ł K P l A
l i i i .  D. ; i f f M a  Q
poleca swoja 'owary po cenach 

fabrycznych 593

1 Ważne dla Pań i Panów!
P o w io z łe m  tiadspor najnowszych modeli zagia-1 
nicznych j p r z y jm y  kapelusze filcowe oraz welu- 
rowe do przerabiania i farbowania. (Męskie kapelu­

sze przerabiam na damskie fasony). 1

KAKOL WEISS, Lw ów
D o m i n i k a ń s k a  S  (w b r a m I e) [ 
Proszę uważać na adres 1 Nr. domu 5. 1

--

K o ^ x y a t B U  i f l u k t i  d l a  w s z y s t k i c h !

I N T A  E Ł A  T Y .
-Wszystkim, przeważnie urzędnikom, przy wpłace­

niu Mk 400.000 dajemy kredytu na Mk I.OOG.OOO i więcej. 
Polecimy na tych warunkach ulgowych rozmaite towary 
•na.iutatsturowc i Dławatne (materje męskie i damskie) 
Itawary' letnie, płótna i wiele mych. ' '  859—3

A k a d e m l c b i a  2 3

PANTOFLE DREWNInNŁ dia iobjtni- 
ków w fabrykach, irożdżar- 

nlach, masarniach, s-ztifiei niaęh i t. d. do nabycia pu 
Oskich cenach u ROSENBLATA jrzegorza, Rynek 
nr. 8, I. p.

Atu chce pieniądze o s z c z ę d z i i  niech się 
zaupatrzy w  obuwie na sezon jies^m y
u firmy r t i t i t i k  a  ig ‘ s c h n a p e k , iiM tN

t a H w J C  M SLJ^L JL* ł B M  CIA EICHk AN.

I ;y.
wrm

ALE ND AR ZE TYGPDNiOWE 
i Ś C I E N N E
n a  r o k  ^  i

sg lut d o  o b y c ia :

H a u  l i  w m
ul. 1.11 u . IH. L i w  ”

.41

Korzystna oferta dia wszystkich!
Nie zwra. ijąc uwagi na szalejącą drożyznę postanowi­

liśmy nadal trzymać się naszego sta, ego hasła

D U Ż Y  CfBItOT — M A Ł Y  Z Y S K !
Już prawie i Wszyscy czytelnicy „Dziennika Ludowego*

. przekonali sie.^-.y kupując osobiocie w naszych składach 
w Warszawie, ,7-ztijzamawiając listownie i otrzymuiąc towar" 
pocztą, że na;|j*izem źródłem zaKupu iowarów biawatnych 

manufakturo ych jest nasza

,W arszawska Spółka M anu fa kturow a'
dowodem czegc świadczą tysiące lisł 5w napływających z gorącemi podzięko­
waniami i powtórnemi zamówieniami.

f y i  P O LECA M Y » 0  CEN A CH  F A B R Y C Z N Y C H :
taaterjat ubraniowy pełnej szerokości czysto wełniany na ślicz.ie jesienne 

ubrania w krateczkę i pask’ najmodniejsze wyroby i Kolory jaK np. gra­
natowy, czarny, szary, popielaty, branżowy ..p. Cena za meti 330.000 mk., 
w yższego gat. po 450.000 mk. za metr. (Na upranie potrzena 3 metry, 
n„ damski Kostjum 3 i pół metra). D o materjałów ubraniowych na żądanie 

, klijenta dodajemy pe,en komplet p o s ze w k i pod marynarkę, kamizelkę, 
spodnie, kieszenie i do rękawów po 250.000 i 300.000 mk.

Mate-fały na palta jesienne i zimowe cz<nne, granatowe, n aryngo i melanż 
rajlepszycł. fabryk Bielskicn po 400.000.550.000,750 n00 i 90o,00U mk. zu metr 

Kupony na spodnie wizytowe, czarne tło w Diałe paski po 35u.u00 i 45O.'»00. 
Szewioty damskie najlepszego wyrobu podwójnej szerokości we wszystkich 

Kolorach po 95.000 i 120.000 mit. za metr. 
irykotlna jedwabna we wszystkich kolorach, kupon na catą suknię po 

375.000 i 450.000 mk.
Pł&tna na bieliznę, poścml po 65.00'J. oO.uuu do 7o.uO0 mk za metr. 
lAadepoIamy najlepszych fabryk od 60000 do 70.0u0 za metr.
Płóc enaa białe w paski na ubranka dziecinne, Koszule i t. p. od 41.0UU do 

50.00U mK. za  metr
„Tyk’  na wsypy najlepszego gat. gwarantowanej jakości nie przepuszczające 

pierzy od 52.000 do 65,000 mk za metr 
Oxforu nnScielow”  na poszwy do pierzyn i na powłoki w kraty i Kwiaty po

-12.000, 45.U0O i 50.000 mk. za metr.
Cujgi bardzo trwałe i praktyczne p< 4oo0o i 55.1)00 mk. za metr., podwójnej

szerokości po 75.000 i 90.000 mk. za metr.
Prześcieradła białe (rozm. 2 mtr.) po 9U.000, 1IÓ.0UU i 125.U0U mk. ntetr. 
ręczniki waflowe i gładkie, bardzo trwałe w praniu od 45.U00 do 75.00U mk. za szt.
Dymka biała na .taiesony od 52.000 do 63.0UO mk. za metr. ...........
Surówka biała i kremowa od 40.000 do 55.1)00 mk. za'metr 
Kołdry wa.swo własnego wyrobu, pokryte satyną na fliałej czystej wełnianej 

wacie największe rozmiary od 80O.000 do 1,200.000 mk sztuka.
Koszule męskif zefirowe Izagr. ze "ri dzienne, modne desenie z mankietami 

i kołnierzykami po 200,00: i 250.000 mk. szt.
Kalesony męskie po 95 000 i 130.000 mk. szt.
Rui JCTOlkiOm. nlłwhall Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar 
ItjSŁ RUCIIUCyii IIIJMII się niepodoba przyjmujemy z powrotem i zamie­
niamy na inny lub zwracamy pieniądze. Zamówienia prosimy adresować.

DO SKŁADU FABRYCZNEGO 
.frrrt SŁAWSK A SPÓŁKA MANUFAKTUROWA"

, UARSZAWA, ul. JASNA Nr. 18 *0 822
Przyjeżdżających do Warszawy prosimy-uprzejmie o odwiedzenie naszego 

składu ; orabiste przekonanie się co do gatunku towarów i cen. Wszyscy 
aasi klijenci se zadowoleni, gdyż przykładamy wszelkich starali ku temu. wo­
bec czego prosili!'' zwracać si> do naszej firmy z pełnym zaufaniem.

K oueratywo-n i Kólk '(ii rolniczym dogodne warunki.

!UŻ NADESZŁA KSIĄŻKA
J .  PIŁSUDSKIEGO

W S P O M N I E N I A  O

a

1 J K S T  D O  N A B Y U I 1 :

w KSIEGm LUDOWEJ, f a l i  5
w M it m  l i i

K H JW IĘ H S Z Y  D Z IE H M H  PRD U dN CJW N ALN Y.. 
H JPD C ZY TdM E JSZE  PSI R IO  . IP  i H IE IK IE R I  

tiVbJ*1K U DZYlfiriE  LU B E U K 1E R 1 I RH  P R Z P L E - 
J G lY C H  HRESHCM

„EKPRESS LUBELSK I”
1 wydawany w wielk,m stołecznym rozmiarze,
; redagowany ż^wo i inteiesująco, mający świe- 

— tnie zorganizowaną służbę informacyjną —

s JEST W SK UTEK  SWEJ POCZYTNO- 
ŚCI W E  W SZYSTKICH SFERACH

najlepszem miejscem ogłosz.eij dla 
■» firm handlowo-przemysłowych. «■
Ad^es wydarwnlcIwaó L U B L I N  ,.EXPRESS LUBELSKO 
ULICA KOŚCIUSZKI Nr 8, SKRZYNKA POCZTOWA Nr II?,

ZeBtęjjo naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAW SZCZYREK. — Drukiem. Artura .Goldmana w® Lwowie, Sykstusłu 19, tel nr. 874


